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Telegramy „Dziennika lw o w sk ieg o “
W iedeń, 27. sierpnia. Czesi żądają 

jako pierwszy warunek wzajemnego poro
zumienia się z rządem rozwiązania sejmów  
krajowych w  Czechach i Morawii i przepro
wadzenia nowych wyborów do nich bez na
cisku ze strony rządu.

Francja i Austrya zamierzaj^ wysto  
sować okólnik do w szystkich mocarstw  
europejskich, któryby ich uwiadomił o po
p o w y m  charakterze rokowań Salcburskich

Depesze telegraficzne.
Mnichów, 26. sierpnia. Otwarcie sejmu 

“awarskiego odroczonem jest na 23. września, 
wiadomość „Gaz. a u g b u rsk ie jja k o b y  Napo
leon wyrażał w obec księcia Hohenlohe ubole
wanie swoje nad tern, iż nie przyszło do skutku 
przymierze między państwami południowo - nie- 
mieckiemi, ma być zmyśloną.

Paryż, 26 sierpnia. „Dziennik Situ
ation pisze: W  Wiedniu słychać, że Rosja 
wysłała przyjacielską ale kategoryczną notę 
do Prus, w której żąda niezwłocznego wykona
nia artykułu traktatu pragskiego względem 
Szlezwiku.

Kolonja, 26. sierpnia. Z Paryża dono
szą, że cesarz Napoleon ma się zjechać w Ostende 
icnognito z królem belgijskim.

Konstantynopol, 24. sierp Zdaje się, 
że statek „Arkadion" zmuszony był pogonią 
rzucić się ku wybrzeżu, gdzie go własny kapi
tan zapalił

Wiadomości polityczne
, .  Deputacje ugodne miały w poniedzia- 

. z“owu wspólną konferencję, ale i na tej 
meuchwalono jeszcze nic stanowczego, cho
ciaż dzienn ik i, mające bliższą styczność z 
tem ciąłem parlamentarnem, zapewniają cią- 
g le > ze obustronne usposobienie delegacji 
jest jak  najlepsze i że rezultat tych spól- 
nye narad będzie zadawalniający. Tymcza-
nowiodł11̂ 0 Całej tajemniczości tych obrad 

przecieżdziennikowi pragskiemu 
„Douemn poznać osnowę odpowiedzi dele-

P o g ło ^ ła  te ?  oiCJ ?  p r°p0Zycję w§g‘er8kji

3 ia d & ś « ś i^ ie-,e,ii’je<i“k
przytoczeniu właściwego jądra tej odpowie
dzi, a mia ^le' że za podstawę do obli
c z e n i  kwot mogą byc użyte tylko podatki 
stałe, i że podług t a k ie p  wym iaru wypadłby 
stosunek kwot na 36 do 64.

Jak  słychać z wiarogodnego źródła, 
ma rada państwa zebrać się jeszcze przed 
Ukończeniem obrad delegacji, a sejmy kra 
jowe mają być zwołane w listopadzie dla 
uchwalenia budżetu na rok 1868.

Gdybyśmy chcieli chociaż w krótkości 
tylko streścić to wszystko, co plotą wszyst

kie dzienniki o celach i założeniach umowy 
salcburskiej, musielibyśmy na to poświęcić 
z pewnością wszystkie kolumny naszego 
dziennika. A jednak nie są to rzeczy bez 

I wszelkiej wartości już dla tego, iż przyczy- 
j niają się nie mało do wyjaśnienia dzisiej- 

szej sytuacji i dlatego też przytoczymy tu z 
nich przynajmniej najważniejsze.

Do tych zaliczylibyśmy najpierw wia
domość , że w ministerswie spraw zagra
nicznych w Wiedniu mają już przygotowy- 

| wać okólnik do poselstw austrjackich za 
granicą z wyjaśnieniem znaczenia zjazdu 
salcburskiego , który ma być uważany tylko 
jako dalsza rękojmia utrzym ania pokoju na 
podstawie wiernie wypełnionych traktatów . 
Na dowód zaś, jak  dalece na tym zjezdzie 
ożywiały Cesarza austrjackiego uczucia po
kojowe, opowiadają ze strony półurzędowej, 
że miał on Napoleonowi wyrazić życzenie 
widzenia się z królem W iktorem Emanuelem.

Podobnież przywiązuje także „Drezdner 
Journal" pokojowe znaczenie do tego zjazdu 
i powiada, że porozumienie między Austrją 
i Francją może być tylko wtedy uważane 
za prowokację, jeżeliby chciano w jak iej
kolwiek kwestji krzyżować austrjacko-fran- 
cuzkie zapatrywanie się.

„Mem. diplom.“ dow odzi. że o osoh- 
nem przymierzu mięazy Austrją i F rancją 
nie może być wcale mowa dla tego ju ż , po
nieważ Austrją i F rancja zaproszą niezwło
cznie także i inne państw a, ażeby przystą
piły do umowy salcburskiej.

Najbardziej zaś zasługującym na uwagę 
jest artykuł dziennika „La F rance“ z d. 25. 
b. m. który pod nap isem : „Poszanowanie
trak ta tów “ pow iada, „że A ustrją. F rancja i 
A nglja, a zapewnie także i inne rządy zga
dzają się na po litykę, która da się streścić 
w tych słow ach: Poszanowanie traktatów , po
koju pragskiego, nie mniej i nie więcej. Po
lityka ta  niema nic zaczepnego, na co by 
Prusy i Moskwa mogły się użalać, jeśli są 
zdecydowane nie odstępować od stypulacji, 
które podpisali".

W odmiennym zupełnie tonie odzywają 
się zawsze jeszcze dzienniki pruskie, a mię
dzy temi odznacza się najszczególniej „Gaz. 
krzyżowa" prawdziwą pruską gburowotością 
i grubiaństwem względem Francyi i Austryi.

W Poznaniu zapewniają kupcy najbar
dziej drogami komunikacyjnemi zaintereso
wani, że budowy kolei żelaznej z Poznania 
do W arszawy całkiem zaniechano. W szelkie 
prace ku temu przygotow awcze, już rozpo
częte, zerwano. Podobno rząd rosyjski temu 
projektowi się sprzeciwił.

W Berlinie panuje w ogóle to przeko
n a n ie , że wojna jest nieuniknioną, gdyż 
Francya szuka tylko pretextu de niej i przy
gotowuje się na wielką skalę. Na dowód 
tego zaczynają już dzienniki pruskie obli
czać siły zbrojne Francyi i dochodzą do tego 
rezultatu, że Francya może postawić od razu

„Przyjaciel Domowy'1 ja. 
ko dodatek rocznie 4 *h\ 20e.
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na pierwszy ogień 300.000 ludzi, i że przeto 
ma ona już dziś wojskową przewagę nad 
północnemi Niemcami, do czego też niemało 
przyczynia się teraźniejsza bezbronność tw ier
dzy luksemburskiej, z której zniszczeniem 
stypulowanem na konferencyi londyńskiej 
niespieszy się wcale rząd holenderski.

W tych dniach ustąpić mają ostatnie 
resztki wojska pruskiego stojące jeszcze w Lu- 
xemburgu. Również ostatnie dwa pruskie pułki 
stojące jeszcze w Saksonji od czasu wojny 
zeszłorocznej, ustąpić mają; wszelako w twier
dzy saskiej Konigstein pozostanie załoga 
pruska. Po za granicam i Prus załogi pruskie 
zajmowć będą jeszcze Moguncję, Konigstein, 
Hamburg, Lubekę, Sondershausen, Detmold 
i Buckeburg. Z czasem zapewne wszyscy 
książęta drobni niemieccy przystaną na za
łogę pruską, jeżli im przez to dana będzie 
ulga w utrzymaniu własnego żołnierza, pła
cąc ryczałtową kw otę na koszta wojska; do 
czego rząd pruski zmierzać się zdaje.

Cesarstwo francuzcy przyjmowani byli 
w przejeździe przez Strassburg z niesłycha
nym zapałem  i powrócili dnia 24. wieczorem 
do Tuileryów. We dwa dni potem przyjmo
wali oboje cesarstwo 700 zebranych w P a
ryżu nauczycieli, przyczem dziękował im Cesarz^ h i*  luli . U., J. —.. ry
swoim zawodzie i wzywał, ażeby starali się 
głównie zaszczepiać w młodzieży zasady re
ligijne i miłość ojczyzny, jako źródła wszel
kich cnót publicznych i domowych.

Rozmaite dzienniki francuzkie zapo
wiadają energiczną protestację Ojca Śgo 
przeciw sprzedaży dóbr kościelnych we 
Włoszech. Zdaje nam się je d n a k , że sto
sowniej było protestować przeciw zamiarom, 
niż przeciw faktowi, Który nie da się już 
odmienić.

Dzienniki zostające na żołdzie moskiew
skim tworzą na gwałt powstania we wszy
stkich sławiańskich prowincjach Turcji. Tak 
miało podług nich wybuchnąć już także 
powstanie w Bosnii, a mianowicie miały 
stanąć pod bronią dwa oddziały powstańców, 
z których jeden liczy 500, a drugi do 1,000 
ludzi. Trzeba jednak przyznać, że w obli
czeniu sił powstańczych, są te dzienniki 
zanadto skromne, bo przecież mogłyby 
snadnie stawiać tysiące zamiast setek.

Podobnież miał się i w Bułgarji poja
wić nowy korpus powstańców, a znowu tylko 
w liczbie 500 ludzi.

Nakoniec biorą one naturalnie także i 
Kandję w swoją protekcję i n ie dozwalają 
żadną miarą upaść powstaniu tamtejszemu. 
Przeciwnie podług nich utrzymuje się tam 
powstanie wszędzie, arm ia turecka została 
pod Homolos pobita, prowincje Sfakja i 
Apokoronos są w ręku chrześcian, a ł p j f c j j ł  
Koroneos i Z im brakaki zamyślają 
do Grecji, je s t całkiem bezzasadnai 
się, ile w tern wszystkiem jest pra

wr ófce



Ruch powstańczy w H iszpanii rozpoczął 
się tą  ra z ą  równocześnie na czterech punk
tach. Jed n a  kolumna pow stańców  w kroczyła 
z F ran ey i przez P ireneje  do A ragonii i po 
c iągnęła  ku wyżynom  K asty lji. D ruga banda 
w ylądow ała  poniżej Barcelony w pobliżu 
m iasta  portowego T arrag o n y  i zw róciła się 
w  ty m  samym kierunku. T rzeci oddział po
jaw i! się nagle pod C astellon  de la  P ian a , 
w  północno-wschodniej s tron ie  W alencyi, i 
pociągnął tak że  w  tym  kierunku, a czw arty 
nakoniec rozpoczął dz ia łan ia  swoje z połu
dniowej strony  H uelw y w Andoluzyi, i m iał 
zam iar opanować Sew ilę. W szystkie te  od
działy , kierow ane jednem  hasłem  trzym ają 
się ile  możności linij kolei żelaznej i sta ra ją  
się opanować je , ażeby utrudnić pogoń wojsk. 
Żeby pow stanie w K atalonii i A ragonii miało 
być rzeczywiście rozbite, ja k  to utrzym ują 
dziennik i urzędow e, tego niem ożna wcale przy
puszczać, a  naw et zaprzeczają ternu w szystkie 
doniesien ia p ryw atne  z H iszpanji i od g ra 
nicy franeuzk iej. W  tej chwili zdaje się  iść
0 t o , czy pow stańcom  powiedzie się opa
nować Barcelonę, na której załogę rząd  
wiele spuścić się nie może. Fałszyw em i są 
zresztą doniesienia telegram ów  urzędow ych
1 pó łu rzędow ych , że arm ia zupełnie jest 
w ierną. Przeciw nie przybyw ają do oddziałów 
pow stańczych codziennie żo łn ie rze , k tórzy  
opuszczają swoje korpusy, ażeby przyłączyć 
się do pow stania. Je ś li pow stanie się p o w ie
dzie , natenczas nastąp i niezawodnie d e tro 
n izacja królow ej. Jed n i m ów ią o w stąpieniu 
na tron  księcia  Asturyi z re je n c ją ; inni 
chcą w ydać odezwę do ludu i pozostawić 
jem u oznaczenie form y rządow ej, a  do tych 
należą P rim  i O lozaga.

Podług najnow szego te legram u z P e r 
p ignan  z d. 24. b. m. m ieii pow stańsy pobić 
pod dowództwem B aldricha pułk  A lkan tara  
i szw adron jazdy , ale m iał zg inąć przytem
i f ln p ro ł  M q n ?a ..

Reorganizacja szkół średnich i ludowych.
D w ie ustaw y, m ianow icie o języku  

w ykładow ym , i ustaw a o radzie  szkolnej, 
reform ują zasadniczo dotychczasow y system  
w ychow ania publicznego, k tóry  w trojakim  
k ierunku  ja k  najzgubniej oddziaływ ał na 
w zrastające pokolenia, ogłupiając takow e; 
przez w yk łady  w języku  obcym, przez n ieu
dolnych przybyszów  i przez rozporządzenia 
w ładz cen tra ln y ch , k tóre  do k ra ju  naszego 
z poży tk iem  nie m ogły być zastosowane. 
Zapory te tak  zgubnie oddziaływ ały  na 
um ysłow y i m ateria lny  s tan  k ra ju  , że za
p raw dę ty lko  w ielkiej sile  narodu i s ta ra 
niom jednostek  zaw dzięczać należy, iż po 
stuletniem  stłum ianiu rozwoju w szelkiego 
narodowościowego i um ysłow ego, reform y 
obecne zasta ją  nas zdolnych do p rzekształ 
cen ią  się i swobodniejszego odetchnięcia. 
Od dziś dozwolono nam  kształcić  się w j ę 
zyku, którego nas nauczyła m a tk a ! wolno 
nam  się  uczyć i rozumieć, czego się uczymy 
Je ś li zatem  ta  swoboda na przyrodzonych 
praw ach  oparta, m a się zwać w ielkiem  
ustępstw em , jak że  w ów czas należy nazw ać 
m iniony system  gw ałcenia p raw  tych. Lecz 
dożyliśm y zm iany, m am y w ięc św ięty obo
w iązek korzystać z niej w  całej pełni i 
n ieustaw ać na drodze dom agań się dalszych. 
Ja k ie  pokolenie w ychow am y, ta k ą  będzie 
przyszłość nasza; chcąc zatem by następcy  
n asi szczęśliwszymi byli od nas, należy im 
to um ożliw ić przez zm ianę w ychow ania d la 
której w powyższych ustaw ach znajdą się 
odpow iedne w arunki.

W pływ  w ładz w iedeńskich co do szkół 
średnich  i ludowych ustaje po większej czę

ści, języ k  niem iecki doznaje ograniczenia 
znacznego, w pierwszej tedy chw ili chodzi o 
pozbycie się obcych a  to z dwóch w zględów ; 
raz, że oni obowiązkom  swym zadość uczynić 
nie potrafią, a  powtóre że zajm ują m iejsca, 
k tó re  nam  krajow com  się należą. Zanim  rada  
szkolna obejmie swe czynności, w ładze po
lityczne krajow e, to jest nam iestnictw o z a 
m ierza w prow adzić w  życie ustaw ę o języku  
w ykładow ym  i poczynić niezbędne w sku tek  
tej ustaw y reform y. Reform y te odnosić się 
będą do treści w ykładów  to je s t do p rzep i
sów tyczących się używ ania książek  szkol
nych i do m ianow ań nauczycieli na  m iejsce 
w ielu dzisiejszych, k tó rzy  w sku tek  zm iany 
system u ustąpić m uszą. — Co do treści w y
kładów , nam iestnictw o na  ten  czas przejścio
wy, zanim  rad a  szkolna radykalnej nie prze
prow adzi zm iany, najstosow niej uczyni gdy 
poleci w ykłady  z książek  w tu tejszem  pol- 
skiem  gym nazium  używ anych, k tóre  nie 
różnią się bardzo od niem ieckich. W prow a
dzenie bowiem dzieł nowych narazić może 
uczniów na to, iż za m iesięcy k ilk a  jeżli 
R ada szkolna inne dzieło zatw ierdzi, prócz' 
wydatków  poniosą stra tę  w nabyciu w iedzy, 
bądź przez nieobeznanie się nauczyciela lub 
ucznia z system atem  dzieła nowego. Co do 
spraw y drugiej, zm iany nauczycieli, sądzim y 
iż nam iestn ictw o w dobrze zrozum ianym  
in teresie  k ra ju  z w szelką bezw zględnością 
zastosuje tę  zasadę : iż ty lko  krajow cy u trzy
m ają się na posadach nauczycielskich w szko
łach  średnich i ludow ych.

Zapisy, w edle dziś ogłoszonego rozpo
rządzenia odroczone do 15go W rześnia b. r.; 
rodzice i starsi uczniowie m ają zatem  czas 
do n a m y s łu , jeżli w ogóle d la  Polaków  
trzeba  nam ysłu  w w yborze języ k a  w yk łado 
wego. D w a niem ieckie m am y gim nazja, 
jedno ta k  zw ane I lg ie  we Lwowie, a  jedno 
realne niższe w Brodach. W  obeę. apodaio. 
W  <» 11 ly  ‘J j  O r* y  1- k r .1 j O W G g U  do
sądu i r z ą d u , cała  młodzież k rajow a n ie
chaj się garn ie  do gim nazjów  p o lsk ic h , by 
m oralnym  obowiązkom  swej narodowości 
zadość uczynić i by następn ie  być kw alifi
kow aną do objęcia rządu i sądu. Jeżliby  
zaś w sku tek  przepełn ien ia  gim nazium  pol- 

•8kiego, i paralelnych k las gym nazium  ru sk ie 
g o , w k tórych jak  to poniżej donosim y m a 
być warunkow o w ykład polsk i, lub też z po
wodu innych przyczyn zapisy do gim nazium  
niem ieckiego niezbędnem i się  s ta ły , niechaj 
żąda m łodzież ta k  lw ow ska jak  brodzka, 
by ją  w pisano na w ykłady  polskie ; a  spo
dziew am y s i ę , że w tak im  razie  ta k  ja k  
przy ruskiem  gim nazjum  urządzone być m ogą 
w ykłady  po lsk ie , ta k  i przy niem ieckich 
gim naziach na żądanie rodziców 25 uczniów 
k lasy  para le lne  o w ykładach  polskich u sta 
nowione zostaną. To bowiem nie je s t p rze
ciw ne ustaw ie , k tó ra  w ym aga orzeczenia 
sejm u na ten  ty lko  w y padek , jeże li w ogóle 
ch arak te ry s ty k ę  gim naziów  co do języ k a  
w ykładow ego zm ienić by trzeba.

Korespondencje.
Tarnów dnia 25. Sierpnia 1867.

W idząc, że gród nasz liczący na setki 
niższej i wyższej inteligencji — nie może się 
zdobyć na wy danie z pomiędzy siebie jenialnego 
lub wreszcie lada jakiego kore-pondenta, który 
hy choć od czasu do czasu, jakby umiał donosił, 
co się też bodaj około niego samego dzieje — 
lubo z wielkim strachem w poczuciu swej nie
zdolności bi. rę za p ióro , ażtby wam coś niecoś 
donieść o działalności naszej rady miejskiej, o 
życiu publicznem i towarzyskiem naszych mie
szkańców lub o wielkich projektach, które się

zwykły kończyć na małych rzeczach albo na 
niczem. — Dając pierwszeństwo Radzie miej
skiej — jako zbiorowej głowie m iasta — nie 
mogę na nieszczęście zaznaczyć szczególniej
szych wyników jej działalności, choć ta  przecież 
ile tyle więcej zdziałała dotąd ja k  inne, a mniej 
może jak  mogła lub powinna była. -  W praw 
dzie na uniewinnienie jej posłużyć może ta  
okoliczność, że zanim mogła przystąpić do 
roboty na serjo musiała zacierać z przeszłości 
niemiłe małomiasteczkowe zatargi — panów 
radnych pomiędzy sobą—pana przewodniczącego 
pomiędzy radnemi — panów wreszcie niedoszłych 
dostojników pomiędzy radą a nimi samymi, 
lecz koniec końców ukonstytuowała się — a 
ukonstytuowana myśli o bardzo wielu zbawien
nych reformach i projektach z których dotąd 
niewiele na prawdę w życie wprowadzonych 
zostało — ale dość na tem, że myśli, więc jak  
obmyśli doniosę wam później, a teraz przejdę 
do tego co już obmyślane. Towarzystwo strze
leckie za Vspółudziałem rady — z uw ag i, że 
strzelnica dawniejsza jest w miejscu niedogo- 
dnem i że obok pomieszczenia strzelnicy można 
dla m iasta urządzić zarazem odpowiedni ogród 
spacerowy i lepiej zużytkować grunt miejski 
mało korzyści m iastu przynoszący — postano
wiło na gruncie tym ku Pogwizdowu położo
nym, wybudować okazały budynek , któryby 
mieścił w sobie nietylko strzelnicę, ale i salę 
odpowiednią, tak  urządzoną, iżby w razie d a 
nym posłużyć mogła na salę balow ą, pomie
szczenie tea tru  lub tp . Inicjatywo, w tym wzglę
dzie należy się byłemu burmistrzowi m iasta 
p. Pędrackiemu, który nieszczędził ani pracy 
ani zachodu, ażeby dzieło swojego pomysłu do
prowadzić do skutku — i dziś już miasto przy
ozdabia ładny gmach — a  mieszkańców nęci 
wesoły i przyjemny ogród, lubo dopiero w pierw - 
szych konturach rozkosznego i cienistego kiedyś 
ogrodu, którego by się ani Lwów ani Kraków nie 
pnTOstycbił. Do dokończenia brak wiele jeszcze 
ale i te braki w ytrwałe starania obecnego 
burmistrza przy pomocy wszystkich mieszkań
ców dopełnią. — Drugą nąder pożyteczną rze- 
cządla mia<ta jest zorganizowanie straży ochot
niczej pożarnej — podzielonej na kompanje 
a składającej się z młodzieży rzemieślniczej 
i innej —  krórej powołaniem jest kształcić się 
w gimnastyce i umiejętnem ratowaniu od 
ognia tym sposobem połączyć pożytek krzepie
niu własnego ciała z pożytkiem ogółu. P . Urna 
były oficer austrjacki pełniący zarazem obo
wiązki rewizora policji nia ogólne kierownictwo 
pod względem umiejętnym nad tą  strażą i 
wywiązuje się z zadania swego znakomicie. 
Odzywały się i tu  w prawdzie głosy za zawią
zaniem towarzystwa S o k o ł a ,  ale gdzie cho
dzi o rzecz tam o formę czy nazwę mniejsza. 
Mamy nadzieję, że nasze towarzystwo ochotni
czej straży będzie obok tego i dobrym Sokołem, 
mając g im nastykę, gdy wprowadzi jeszcze 
szermierkę. — Życie towarzyskie nie wiele 
się różni od miast innych naszych galicyjskich 
więc k’ woli oszczędzenia szczupłych kolum wasze
go pisma zostawiam sobie przyjemność pomówie
nia o tem inną razą —  a teraz chciałbym 
jeszcze przypomnieć Szanownej radzie o gwał
townej potrzebie założenia oddzielnej czytelni, 
której brak daje nam się czuć bardzo — a i 
wstyd poniekąd Tarnowian przed Sanoczanami, 
którzy aż dwie posiadają i nie czują, iżby te 
im były zbyteczne. Szczupła czytelnia kasyna, 
nie wystarcza i nie je s t przystępna dla wszyst
kich a tu  oto w łaśnie chodzi-

Nowiny z kraju i zagranicy.
* Gaz. urządowa podaje następujące ogło

szenie: celu wprowadzenia w życie ustawy
o języku wykładowym w szkołach ludowych i



średnich królestw G alicyi i Lodomeryi z W iel-  
kiem księstwem  Krakowskiem z początkiem  
nadchodzącego roku szkolnego, odraczam w szko
łach średnich otworzenie kursu do 15. wrze
śnia r. b.

Co podaję do publicznej wiadom ości. 

Lwów, 26. sierpnia 1867.
G o ł u c h o w s k i ,  m. p.

* U b ie g łe g o  p o n ie d z ia łk u  żona z m a rłe g o  o b y 
w a te la  m ie jsk iag o  ś .  p . D ą b ro w sk ie g o , k łó re g o  zw ło k i 
o d p ro w ad zo n o  n a  w ie c z n y  spoczy n ek  n a  c m e n ta rz  
Ł y c z a k o w sk i, tu ż  n ied a lek o  cm en ta rza  z ża lu  z ap ew 
n e. n a g le  sk o ń c z y ła  ż y c ie . Z a u w a ż a n o , źe  n ie sz c z ę 
śliw a  id ą c  za  zw łokam i m ęża , n iem o g ta  łz y  u ron ić .

* D o w ia d u je m y  s ię , iż p r z y  tu te jszy m  g im n a
z ju m  akadem ick iem , k tó r e  w e d le  sankcjonow anej 
u s ta w y  o  ję z y k u  w y k ła d o w y m , w  cz te rech  k lasach  
n iższy ch  ję z y k ie m  ru sk im , zaś  w  cz te re c h  w yższych  
k la sa c h  języ k iem  po lsk im  ja k o  w y k ład o w y m  p o s łu 
g iw ać  s ię  b ę d z ie  — u rz ą d z o n e  z o s ta n ą  n iż sze  k la sy  
p a ra le ln e  z języ k iem  w y k ład o w y m  p o lsk im , je ż e li  do 
k a ż d e j z ty c h  k la s  n iż sz y c h  z g ło sz ą  się  ro d z ice  
p rzy n a jm n ie j 25. uczn iów  z żąd an iem  o w y k ła d  
p o lsk i, co o b e c n ie  j e s t  tem  m oźliw szem , ile  źe u c z n io 
w ie  bez w z g lę d u  na  o b rz ą d e k  s łu c h a ć  m o g ą  w y k ła  
dów  b ąd ź  p o lsk ic h  bąd ź  ru sk ic h .

Z p ow odu  tru d n o śc i p rz e p ro w a d z e n ia  r e o rg a 
n izac ji w  ty m  k ie r u n k u , p rz e d łu ż o n y m  zo s tan ie  
te rm in  w p isu  uczn iów  d o  g im nazjum  ak ad em ick ieg o  
a ż  p o  k o n iec  w rz e śn ia  r .  b.

'  S p ó łc e  z ło żo n e j z S. h r. B o rk o w sk ie g o , 
W . h r . R u so c k ie g o  i p . M ołodeck iego  u d z ie lo n o  k o n - 
ces ię  na  p rz e d w stę p n e  ro b o ty  n a  k o le j że la z n ą  ze 
S try ja  n a  C h o d o ró w  d o  T a rn o p o la .

* P . W ysp iańsk i fo to g ra f , k tó r y  j a k  d o n o s i
liśm y  z a m ie rz a  w ydaw ać a lbum  a rc h e o lo g ic z n e , u d a ł  
s ię  d o  P o d eh o rzec  m a ją tk u  k s, W ład . S a n g u sz k i 
w  ce lu  o d fo to g rafo w an ia  zam ku  P o d h o re c k ie g o  i za
b y tk ó w  s ta ro ż y tn y c h  ta m ż e  z n a jd u jący ch  s ię . W  r z e 
czy sam ej zam ek  te n  s ta ro ż y tn y ,  k tó ry  j e s t  d o b rz e  
z a k o n se rw o w an y , i zd a je  się  j a k b y  h e tm a n  R z ew u sk i 
lu b  K o n ie c p o lsk i d o p ie ro  co  g o  o p u śc ili —  je s t  
nadzw yczaj in te re su ją c y  sw o je m i p a m ią tk a m i
ale  d o tą d  li  ty lk o  d la  w ła śc ic ie la  p rz y s tę p n e m i, b o 

w iem  u s iło w a n ia  p. W y sp ia ń sk ie g o , a ż e b y  z ap o zn a ć  
z  n im  o g ó ł , sp o tk a ła  n iem iła  o d p ra w a . — R ząd zca  
z a m k u  w y b ro n ił m u zd ję c ia  fo to g ra f ji z w n ę trz a  z am 
k u , k a p lic y  i zab y tk ó w  ta m ż e  zn a jd u jący ch  się . — 
G d y  p o d o b n e  p rzy jęc ie  sp o tk a ło  g o  i  w  innych  m ie j
sc ach  , p o w ró c ił d o  L w o w a i d o p ie ro  d ro g ą  w łaśc iw ą  
z a ż ą d a ł  w ty m  w zg lęd z ie  in te rw e n c ji  p . J lie c z y -  
s ła w a  P o to ck ieg o  k o n se rw a to ra . —  0  ile  to  o d n ies ie  
s k u te k , p r z e k o n a m y  się .

*  W  P rz e m y ślu  o b w ies ił s ię  w  ze sz ły m  t y 
g o d n iu  na  d rzw iach  sw o jeg o  p o m iesz k an ia  d e p e n d e n t 
u  a d w o k a ta  p. D . n ie ja k i S c h e itb a u e r . P rz y c z y n ą  s a 
m o b ó js tw a  m ia ło  b y ć  n iep o z w o le n ie  m u sk ła d a n ia  
ry g o ro z ó w . B ę d ąc  p rz y  w o jsk u  n ad p o ru czn ik iem , m u 
s ia ł k w ito w a ć  b ez  c h a ra k te ru .

e O n eg d a j u m arł w  P rz e m y ślu  b y ły  b u r 

m istrz , a  te ra z  za s tę p c a  n acze ln ik a  g m in y  J e r z y  O d ro 
b in a . P rz y  p o g rz e b ie  u c z e s tn ic z y ła  w ie lk a  c z ęść  
lu d n o śc i m iasta .

* W  T re m b o w li d n ia  18go b .  m . s p a l i ła  się  
s ta jn ia ,  w k tó re j s ta ły  o g ie ry  sk a rb o w e ; sz k o d a  w y 
n o si 3 0 0  z łr .  O g ień  m ia ł b y ć  p o d ło żo n y . —  W  K lu - 
czow ie  m ałym  w p o w iec ie  k o ło iu y jsk im  d n ia  2 2 . b. m . 
sp a lił s ię  do m  leśn ic zeg o  k a m e ra ln e g o  z b u d y n k a m i 
g o sp o d a rs k ie m i, zap asam i zbo ża  i  s ia n a , 1000 ce tn . 
sk a rb o w eg o  w ę g la  d rz e w n e g o  i k i lk a  sz tu k  b y d ła , 
sz k o d a  w ynosi 3000 z lr ., b u d y n k i by ły  z a a s e k u ro -  
w a n e ,  p rz y c z y n a  p o ż a ru  n iew iadom a.

* W  n ied z ie lę  p rz e d  p o łudn iem  w  o g ro d z ie  
S trz e le c k im  w K ra k o w ie  p. L u d w ik  Z ie len ieck i w łaśc i
ciel fa b ry k i m ach in  p o d e jm o w a ł 150 sw o ich  ro b o tn i
k ó w . —  P rz y jęc ie  to b j ł o  in g ra tiam  z ło żo n y ch  m u 
ż y c z e ń . —  P an  Z ie le n ie ck i p rz y  te j  sp o so b n o śc i 
p rz e m ó w ił d o  sw oich  ro b o tn ik ó w  zach ę c a ją c  ich d o  
w y trw a ło śc i i  p ra c y  —  i p rz y p o m in a ją c  im , iż i on 
o p u śc iw sz y  za  m ło d u  k s i ą ż k i , w z ią ł c iężk i m ło t do 
r ę k i  i z a c z ą ł  o d  p ro s te g o  ro b o tn ik a  z d w o m a p o 
m o cn ikam i — a  d z iś  d o sz e d ł do  ta k ie g o  ro zw in ięc ia  
sw e g o  z a k ła d u , iż  w y ra b ia  u  s ie b ie  m ach in y  p a ro w e  
w sze lk ieg o  ro d z a ju , s ta w ia  m ły n y  a m e ry k a ń sk ie  i 
z a tru d n ia  ty lu  lu d z i.

* W U jśc iu  z ie lo n em  w p o w iec ie  tłu m ack im  d . 
14go b . m . znalez iono  w  b a g n isk u  m ocno  n a d p s u te  
zw łok i 6  le tn ie j d z iew cz y n k i. W ójt m ie jsco w y  p rz e 
p ro w a d z ił  za ra z  ś le d z tw o  i d o s z e d ł ,  że  d z ie w c z y n k a

Spisk i i  ru ch y  w  G alicy i.
Część druga r. 1846.

IV .
(C ią g  d a lsz y .)

Tymczasem poczęli chłopi domagać się 
coraz natarczywiej' jego wydania i burmistrz 
też widząc, że niezdoła go uratować, kazał w y
prowadzić go z ratusza i pod zasłoną kilku  
ludzi odwieźć do Tarnowa. A le  zaledwie wy 
prowadzono B ogusza, rzucili się chłopi zaraz 
na niego i bito go niem iłosiernie; nieszczęśliwy  
chciał się ratować ucieczką do kościoła; ale 
dopędzono go, bito na nowo i przywlókłszy za 
nogi rzucono skrwawionego na wóz. Także syn 
jednego z mieszczan pilzneńslich, Chrupek, zo
stał przy tej sposobności zbity i na drugi wóz 
wzrzucony, poczem wyruszyła cała czereda go
ścińcem ku Tarnowu. Niedługo jednak trwała 
ta  podróż, gdyż już o pół m ili od Pilzna przy 
karczmie w W ygodzie zatrzymała ich druga 
banda chłopów pod dowództwem syna S ze li, i 
tu  został wydany w yroi śmierci na więźniów. 
Zajechano z nimi do karczmy i najprzód za
mordowano młodego Cłrupka, a następnie śc ią 
gnięty został Z wozu Stanisław Bogusz i po
mimo błagania o litość na rany Chrystusa 
ubity cepami w taki sposób, i e aż mu mózg 
z  głowy wyskoczył; na domiar wściekłości zaś 
wrzucili potem irordercy obadwa trupy na 
próżny wóz i kazfli złożyć je w Pilznie przed 
domem starego Chrupka, co też istotnie 
zrobiono.

Tego samego dnia popełnioną została 
druga okropna zbrodnia na innym Boguszu w 
karczmie w  Kamienicy, wsi należącej już do 
obwodu jasielskiego. W iktor Bogusz, właściciel 
wsi S ied lisk , wyjechał tego dnia w towarzy
stwie Zabierzewskiego częściowego właściciela 
wsi Gorzejowej, i Pohoreckiego, nauczyciela 
prywatnego domu Boguszów, ażeby odwieść 
do Rzemienia dwóch synów brata swego F e
liksa. W  pobliżu karczmy kamienieckiej opa
dła ich banda chłopów, zbiła i zaciągnęła do 
karczmy. Tu podług złożonego pod przysięgą 
zeznania arędarza Tintenfassa, zaprowadzono 
wszystkich jeńców do drugiej izby szynkowej , 
gdzie zostawiono ich w spokoju przrz kilka go
dzin. Chi pi tymczasem odurzali sumienie 
wódką i nam yślali się, co z nimi zrobić. Arę- 
darz pragnął szczerze uratować ich i wymógł 
przedstawieniem swojem tyle na chłopach, że 
wyprawili końmi Bogusza posłańca z zapyta
niem do komisarza H ejrow skiego, który znaj
dował się właśnie z asystencją wojskową w  
sąsiedniej wsi na rewizji. Komisarz kazał cze
kać na swoje przybycie, ale jakoś niebardzo 
się z niem spieszył. Po upływie dwóch godzin 
chłopi zaczynali się już niecierpliwić, gdy oto 
zamiast komisarza i jego asystencji w; adła do 
karczmy świeża banda chłopów pod dowódz
twem Szeli i jak gdyby wiedziała, o kogo tu 
chodzi, wdarła się do izby i poczęła oprawiać 
swoje ofiary. Arędarz chciał zasłonić Bogusza, 
ale Szela krzyknął*. „Zabijcie żyda, jeśli trzyma 
z panam i!“ Żyd odskoczył przestraszony, a 
Szela wołał dalej wskazując na Bogusza: „Za
bijcie g o ; za żywego dają w Tarnowie tylko

b y ła  je d n e g o  z w ło śc ian  w U ś c iu ; p o n ie w a ż  m aco ch a  
zn ieść  je j n ie  m o g ła ,  w y p ro w a d z ił  j ą  o jc ie c  d o  p o 
b lisk ie g o  T ro ś c ia ń c a  i zo s taw ił w  p o lu ,  k a ż ą c  sz u k a ć  
so b ie  s łu ż b y . D zieck o  b łą k a ło  się  n ie  sp o tk a w sz y  
n ik o g o , aż  n a k o n ie c  za  n a d e jśc ie m  n o cy  w p a d ło  d o  
b a g n is k a  i u to n ę ło .

* P ró b k ę  w y k sz ta łc e n ia  n au czy c ie la  t ry w ia l
n e g o  z o k o lic  G ró d k a , p o d a je m y  pon iżej, u m iesz cza 
ją c  w do sło w n em  b rzm ien iu  po d an ie  te g o  m ecenasa  
d o  je d n e g o  z u rz ę d ó w  tu te js z y c h :  L o b lich e s  B e z irk s  
G ereeh tig k e it!  S o n d e rn  m ir  h e u t  zu  T a g e  u m so n st 
H ritz  P . au sg eb au en  e in e s  H ie b s to c k s tre ic h e s  o ffen b a res 
a u f  d e r  S tra sse  b e i v ie le s  B a u e rn le u te n , u n d  das 
w a r  y erg eb en s . D a  ich  se in  -m M a g d ę  P a ra ń k a  d ie  
K an n en  m it W a sse r  n ic h t h e ra b s ti irz te , so n d e rn  sie 
se lb s t g e fa llen  h a t, d e r h a rb a r tig e  P a ń k o  M . is t 
Z euge, w ie  w ar, u n d  is t  u n sc h u ld ig  —  h i ! d a s  i s t  a  
n apaść! — w t is s  m an n ic h t w ie h e is s t a u f  d e u ts c h  — 
u n d  H r itz  P . e in  R e u b e r  •—  e r  B ien e n  g e s to h le n . —  
3. M onat K rim in a l g e ro ch en  u n d  is t  b ó s a u f  au f m ich , 
d as ich  n ich t sc h ach rie h re , und e r  d e r  H a u p ts c h a e h -  
r i r e r  vo m  g a n z e n  D o rfe  is t  — a lle  L eu te  sa g e n , is t  
schon  Z e it so lc h e n  R ich te r  a b z u w e rfe n  d a  e r  sich  
j a  je d e m  in  Z e ich en  g n t  g a b . —  L o b lic h e  B e z irk sg e  
r ic h t ig k e it  w o lle  d ie se n  R ic h te r  ab zu w e rfen  in A rre s t 
e in zu s itz en  g u t  a n k e t te n  a n d  g e s tra f t  g e ru h e n  sein  
m ag , d a  e r  j a  v e rd ie n t h a b en  se in  m ag .B . S . p ro w iso ri-  
sc h e r  S c h u lp ro ffe sso r  in d e r  U n ifo rm s k u p p e .— C zy ż  w 
o b ec  p o d o b n y c h  a  c z ę s to  p o w ta rza jący ch  s ię  p o d ań  
n ie  p o w in n o  b y ć  z a k a z a n e m  tak im  ich rn o śc io m  n a u 
czan ie  m ło d z ie ż y  i u ży w an ie  n ie m ie c k ie g o  ję z y k a  
ex  officio?

* W  s ta n a c h  n o w y ch  p ó łn o c n e j A m e ry k i 
d y sp ro p o rc ja  m ięd zy  lu d n o śc ią  m e z k ą  a  ż e ń sk ą  j e s t  
n ie z m ie rn ą . C o lo ra d o  lic z y  je d n ą  k o b ie tę  n a  d w u 
d z ie s tu  m ę ż c z y z n ; N evada o śm iu  m ężów  n a  je d n ą  
k o b ie tę ;  W aszy n g to n  n a w e t  na  c z te rech  m ężczy zn  
a  K alifo rn ia  n a  trz e c h  m a je d n ą  n ie w ia s tę . P rz e d  
n ied aw n y m  je s z c z e  czasem  k a ż d ą  n o w o p rz y b y w a ją c ą  
k o b ie tę  do  K a lifo rn ji w n o szo n o  w  try u m fie . T y lk o  
w  d aw n y ch  S tan ach  , j e s t  s to s u n e k  p o d o b n y  d o  
e u ro p e jsk ie g o . Z tą d  p o c h o d z i p o w a g a , w a r to ść  i 
p re te n s ja  k o b ie ty  a m e ry k a ń sk ie j. M łoda d z ie w ic a  
w y b ie rać  m o że  z ty s ią c a  z a lo tn ik ó w . „P o lo w an ie  na  
m ę ż a “ k tó r e  w n ie k tó ry c h  k ra ja c h  s ta ło  się  in s ty tu c ja

5 złr., za trupa zaś 10 złr., już dość pracowa
liśmy dla tych bestji!“ Na to wezwanie poczęli 
chłopi okładać wszystkich trzech cepami i p a ł
kami i przestali dopiero wtedy, gdy im się 
zdawało, że już nieżyją. Gdy nareszcie wieczo
rem przybył komisarz Hejrowski, pokazało się, 
że W iktor Bogusz już n ieżył; dwaj drudzy 
zaś przyszli do siebie i komisarz kazał ich z 
asystencją wojskową odprowadzić do Gorzejo
wej, a dzieci Feliksa Bogusza, prawio odrę
twiałe z przerażenia, zabrał sam ze sobą. A le  
i ci dwaj nie o wiele przeżyli swego przyja
ciela; Zabierzewski bowiem został zamordowany 
jeszcze tej samej nocy w drodze z Gorzejowej 
do Siedlisk, a Pohorecki zginął we dwa dni 
później.

Tym sposobem więc uprzątnął już Szela  
dwóch członków rodziny Boguszów, którą po
dług zeznania licznych "świadków zupełnie w y 
tępić postanowił, i teraz będąc już pewnym, że 
żaden z Boguszów mu się nie w'ymknie, wy
ruszył z całą bandą swoją wprost do Siedlisk, 
gdzie jak już wspomnieliśmy —  odbywała się 
dnia 19. lutego uroczystość familijna. W łaśnie  
świtało, gdy Szela przekroczył granice dóbr 
Siedlisk, i teraz przystąpił do uporządkowania 
swej rozbójniczej bandy. W iedział on, że dzień 
ten mial być dniem zabawy i że niektórzy go
ście jeszcze przybędą. Dozwolił przeto swojej 
bandzie krótkiego wypoczynku, rozdzielił ją 
podług znajomej sobie miejscowości po różnych 
kryjówkach, obsadził wszystkie drogi i wydal 
rozkaz, ażeby każdego wpuszczano do dworu, 
ale ztamłąd nie wypuszczano nikogo.

________________(C. d. n.)



i wsiąkło w krew i obyczaj, nie miałoby w Ameryce 
żadnego sensu. Co roku nowe ładunki kandydatów 
na mężów przybywają z Europy i rzucają się w 
puszcze. Tymczasem kobieta pielęgnuje sztuki 
piękne, czyta dobre i złe książki, z każdym dniem 
zdobywa sobie obszerniejsze wiadomości, i staje się 
świadomszą swej wyższości nad brata, męża lub 
kuzyna, co do bystrości swego umysłu i rozległości 
wiedzy, poznaje ile warta i żąda, aby ją  wedle tego 
poważano.

Główny współpracownik: Dr. H enryk Jasień sk i.

Cennik g ie łd y  pienięż. i  tow. w e L w ow ie
z dnia 27. Sierpnia 1867.

Kolei galic. Karola Ludw. po 200 złr. m. k. 
płacą 218 złr. 50 cnt., Kolei gal. Kar. Lud. III. Emis 
30%  wpłata 71.75 żądają 7 1.75. Pruskie bilety ka
sowe 1.85. — Żyto 150 funtów effect z dosypem do 
180 funtów 6 złr. n i Pażd/.iernik i Listopad. Para 
Pszenicy i Żyta z d isypem do 170 funtów 15 złr. 
do 1. Października w Brzeżańskim., 160 funtów 18 
złr. w Przemyskim, Potaż drewny 100 funtów 12 złr. 
25 cnt.

Cennik izb y  handl. lw ow skiej, Dają Żądają
z dnia 26. sierpnia złr. |kr złr. |kr

Dukat h o le n d e r s k i ..................... 5 87 5 95
Dukat cesarski..................................... 5 92 6 01
N ap o leo n d 'o r.................................... 9 99 10 00
Półuuperjał rosyjski . . . . . . 10 18 10 35
Subel srebrny rosyjski . . . . 1 89 1 93
Rubel papierowy rosyjski . . 1 70 1 72
Talar p r u s k i .................................... 1 83 1 86
Galio, listy zastaw, w. a. / 78 83 79 67
Galie, listy zastaw, m. k. 1 §, . . . 82 i 66 83 •17
Galie, obligacje idemniz. r . . . 66, 50 67 33
Pożyczka narodowa I n - .  > 66 301 67 50
Akcje kolei żelaż. galic. . 217 17 220 _

,  „ „ Czerniowiec.kiej . 174! 501 177 17

T elegrafow any karz w iedeński.
Dnia 27. sierpnia. złr. kr.

5*/, M e ta l ik i ......................................... 57 70
„ z procent, z maja i listopada

5% Pożyczka narodow a...................... 66 70
Losy pożyczki z roku 1800 . . . . 84 50
Akcje banku wiedeńskiego . . . . 690

„ „ kredytowego . . . . 181 50
Londyn. 10 funtów szterlingów . . . 125 20
S r e b r o ................................................... 122 50
Dukat pojedynczy . . . . . . . 5 95

Koncesjonowany zakład naukowy dla panien
J3« “3 7 0 3 ^ 0 ^ 3 7 "  " W e n t z s

we L w o w i e  p r z y  p l a c u  św.  D u c h a  1. 42 m i a s t o ,
otw iera z dniem 1. w rześnia k u rsa  n a u k , k tóre będą obejmowały prócz czterech k las norm al

nych podług rządowych przepisów, trzy  klasy wyższe.
, . . ^  rzeczonym zakładzie udzielane będą prócz szkolnych następujące przedm ioty • Jeo<rrafi&

z l Ł \a tu r Są  hiStd°rja  n a t“ ralDł ’ P0,S^  frańcuzki i niemieckil ite ra tu rą  prócz tego na żądanie język  włoski, angielski rysunki m uzyka i tańce.
, or _ nauczycieli i s ta ranny  dozor zjednały zakładowi wszechstronne uznanie • d ługoletnie

ź e w a r u n k i  ‘p S L 7  dokonaneg°> się spodziew ać licznego u d z ia łu , zw łaszcza ,
źe w a ru n k i p rzy jęc ia  są nader przystępne i  to naw et d la  m n ie j zam ożnych rodziców

Z akład  przyjm uje oraz U C Z E N N IC E  ZE W S I  ręcząc za dogodne nnd

i2“ ; s s r ia “  po,rzeb *->*** 229-2

Najskuteczniejszym i jedynie pewnym środkiem przeciw chorobom bydlęcem jest:

Httscwcaaj

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 26. sierpnia.

PP. Ks. Lubomirski A., z Krakowca, hr. Dzia- 
łyński K., z Polski, — Zabielski Ig., z Łoszniowa, 
Augustynowicz B., z Woszczaniec, — Androszew- 
ski Ign., z Porzyc/.a, — Barański Kar., z Chłopic, 
hr. Komorowski A , z Konotop, — Serwatowski W., 
i M., z Bajtarowic, — Fruchtman F., ze Stryja, — 
Br. Briickman H., z Merysiczowa, — Kapiszewski 
F., z Kobylnicy wołoskiej, — Bochniewiez K , kap.,
z Tarnopola, — Teezanowski Ig., z Uszkowiec, _
Wysocki FI., z Hreborowa.

O G Ł O S Z E N I A .

Zmiana pomieszkania.
Dr. Kazimierz Mosing
mieszka obecnie przy ulicy W a ł o w e j  pod 

liczbą 298 w domu p. Kubickiego, 

Ordynuje przedpołudniem od 9tej, po 
południu od 2giej do 4tej godziny.

238-1-1.

E* U  O  S  Z  E  1 4

« ; » * .  ~R»iuh
d l »  h o n i ,  h y d l a  r o g a t e g o  I o w i e c .

Przeciw  zarazie na bydło jako  środek zaradczy poleca się j a k  najm ocniej

w TslczeallnTonv^m ^T? s t  * j,a c .k l  e m i w królestw ie P r u s k i e m  i w królestw ie S a s k i e m ;  
deńskim  i d w a  m edalem  Londyńskim  r . 1862, H am burgskim , Paryzkim , M nichowskim i W ie
deńskim , używ am y w m asztalerm ach JM  królowej ang ielsk iej, JM . k ró la  p rusk iego , ja k  to  
powodzą przez dotyczące urzęda m asztalerskie przesłane w yrabiającem u ten  proszek chlubne 

uznan ia ; używ any z najlepszym  skutkiem  je s t więc skutecznym :
U  k o n i .  w wypadkach gruczołów i wrzodów, kolek, braku ochoty do jadła, a szczególnej do utrzy 

mania kom przy pełnem ciele i rzeżkośei. ® J J
U  h y d l a  a o ję a te jg o  i przy podoju krwistym i ody mani n się u krów, przy wydzielaniu małej ilości 

lub złego mleka, (które się po użyciu tego proszku niespodziewanie lepszem staje Drży
cierpieniach płucowych, podczas cielenia się jest użycie tego proszku bardzo korzy stnem ;_
również słabowite cielęta przez używanie tego proszku znacznie się polepszają), 

o w i e c  t przeciw słabościom wątroby, gniliżnie, przy wszystkich cierpieniach żołądka pochodzących 
z tegoż meczynności._______ _________ ______________

JPłym. uzdrawiający dla koni
( R E S T I T U T I O N S - F L U I D )

Franciszka Jana KWIZDY w Korneuburgu.
i Dh‘ wsz-vstkich krąiów psństwa austriackiego, po poprzedniem praktycznem zastosowaniu
1 wypióbowsniu przez wysoką cesarsko królewską austryacką władze sanitarna 'aszczvconv 
wyłącznym przywilejem, nadto wyszczególniony medalem londyńskim, u ływany w stajniach'J M królowe';
35Sf? i  *&*■"* v* * *  *"?“T-r "it*1.”'K p ”kV» Iw ., SSSSt2  i i  , , praskiego, w zastarzałych słabościach, przeciw zapaleniom, tudzież od paraliżu
u tr z u m u i k l T l t u  prZ?ClW, ^ w i e m u  ścięgów, reumatyzmu zwichnięciom, zatratowaniem  kopyta,

?  ?  największem nawet natężeniu az do późnej starości w zdrowiu i  r z e źk o ś c iza 
pobiega trętw iem u nog, i służy w szczególności do wzmocnienia przed i  po  nadzwyczajnych trudach.

C e n a  j e d n e j  f l a s z e c z k i  * z ł r ,  4 0  tn * .  n  a .
Mniej jak dwie flaszeozek nie posyła się. — Za opakowane płaci się 30 cnt.

D o s t a ć  m o ż n a :
we Lwowie: K o n s t a n t ?  I s k i e i - s k i ,  apteka P i o t r a  l U i h o l a s t h a ,  .apteka Jk. B e r l i n e r *

i spteka 5By«. R u h e s - a  (dawniej Tom an^).
w i r rilk°« '° , ?  P- M' Jawornickiego w rynku gł. kamienicy p. Kirchmajera ■ p. J . Jahna, w Białej p. Gert- 
wert, w Bielsku p. S. A. Stańko apt., w Bochni p. Paweł Niedzielski, w Bóbrce p. Czarnik apt,, w B rzeź
nach p. Margulies, p. Dunikowski apt., i p. Fadenhecht, w Bełzie p. Hrymtk, w Brodach p. Kościcki, w 
Buczaczu p^ Kerczel i Kodrębski. w Czerniowc-ich p . g . Schnirch, w Dz.kowis p . S. Bodziński, w Koło- 
niyi p. M. Bolechower, w Leżajsku p. J .  Hirsehfekl i Marcsch, w Limanowy p. 4. Muller w Makowie p. 
Mayer apt. w Myślenicach p A. Łączyński, w Mielcu p. W. Satkowski, w Noyym Targu p. L. Kamieński, 
w Nowym Sączu p. Kosterkiewiczowa wdowa, w Przeworsku p. S. Keller, w łr/emyślu pp. Gajdetschka i 
yn i L. Macharski, w Rzeszowie p. Szaitter i syn, w Rozwadowie, p. K. Mareiki, w Sanoku J. Jaklitsch 

w owa wSmolmcy p. F. Wimmer, w Stanisławowie p. B. Switalski, dawniej Tonanek i p. Stecher Sebe- 
n A Wr  , •rn0WleJ?:,. JahD> w Tarnopoht pp. Morawetz i C. Latinek. i u S. J  Zellnera. w Wadowicach
P- . roltm, w VY lliczce p. B. Wątorkowa wdowa, w Zaleszczykach p. J. Kodręlski i spółka.

Przestroga nie dać się omylić innemi podobnie nazwanemj nie uprzywilejowanemi
, . , *"*., * wyrobami, uprasza się uważać na to, że na paczkaci z c. k. uprzywil. pły-

, . zdrawiającym znajduje się na wmecie dokument przywileju, medal londyński i firma apteki obwo-
0 J w Korneuburgu, która to firma wyciśnięta jest także w szkic na każdej flaszce. 163-5-?

J. Oileekl Odpowiedzialny redaktor: H .  K l u p n i c k i . Czcionkami J f . F .  P o r c m b y .


